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A R T Y K U Ł Y

Ekslibrisy dla zbiorów i w zbiorach Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego

Historia powstania ekslibrisu sięga czasów sprzed wynalezienia druku, miał on zabezpieczać książkę przed przywłaszczeniem lub zagubieniem. Na początku
występował jako protoekslibris - namalowany w rękopisie napis dotyczący jego właściciela, potem przekształcił się w superekslibris - znak tłoczony na
zewnętrznej stronie okładki księgi, np. herb, godło. Pierwsze polskie superekslibrisy pochodzą z drugiej połowy XIV wieku - to wytłoczony na safianowej oprawie
księgi rękopiśmiennej króla Kazimierza Wielkiego. Superekslibrisami zdobiono też inkunabuły.

Geneza właściwego ekslibrisu, niewielkiej karteczki (naklejki), sięga wczesnego renesansu. Wykonywali je m.in. Lucas Cranach starszy (Lucas Cranach der
Ältere) - niemiecki malarz i grafik i Albrecht Dürer - także niemiecki malarz, grafik, drzeworytnik i teoretyk sztuki. Używał monogramu A D (w większą literę "A"
wpisane "D") lub własnoręcznego podpisu bądź pieczątki właściciela książki. Najczęściej był to zamaszysty podpis składany na karcie tytułowej, który stanowił
dodatkową ozdobę książki.

Mistrzem sztuki graficznej był wspomniany już Albrecht Dürer, którego drzeworytowe i miedziorytowe ilustracje są arcydziełami sztuki rytowniczej. To on
wytyczył drogę kolejnym pokoleniom artystów.

Termin ex libris wywodzi się od słów łacińskich, co dosłownie znaczy z książek, rzadko używanym synonimem jest słowo księgoznak, czyli znak własnościowy
danego egzemplarza. Wykonany w szlachetnej technice graficznej, w miedziorycie, akwaforcie, akwatincie litografii, podnosi artystyczne walory książki.

Najstarszy zachowany znak własnościowy jest fajansową tabliczką błękitnego koloru z ciemnoniebieskim napisem, na której widnieje imię faraona Amenophisa
III, który zmarł w ok. 1377 r. p.n.e. i przechowywany jest w zbiorach British Museum Library w Londynie.

Polska znajduje się w czołówce krajów europejskich, w których najwcześniej przyjął się zwyczaj oznaczania i ozdabiana książek
ekslibrisami. Wyprzedziły nas: Bawaria w 1470 r., Szwajcaria w 1498 r. i Francja w 1501 r. Później zastosowały ekslibris Włochy w 1550
r. i Anglia w 1574 roku.

Pierwsze znane i datowane polskie ekslibrisy pochodzą z 1516 roku, należały do biskupa Macieja Drzewickiego z Drzewicy,
późniejszego kanclerza koronnego króla Jana Olbrachta, arcybiskupa gnieźnieńskiego, prymasa Polski.

W Polsce rozkwit ekslibrisu nastąpił w XVIII wieku, a później w okresie Młodej Polski. Ich twórcami byli: Stanisław Wyspiański, Józef
Mehoffer, Jan Bukowski i Antoni Procajłowicz.

Kolejny rozwój znaku książkowego przypada na lata 20. XX wieku. Wówczas to powstały stowarzyszenia miłośników książki, m.in. w Zamościu i Poznaniu
(1923), Lublinie i Toruniu (1926) oraz w Łodzi i Kaliszu (1927). Zainteresowanie i rozwój księgoznaku przełożył się na organizowanie licznych odczytów, wystaw
czy aukcji książek wartościowych. Wówczas rozpowszechniło się kolekcjonerstwo ekslibrisów, a polski znak książkowy zajmował jedno z czołowych miejsc na
świecie. Zbieranie ekslibrisów jest jedną z dziedzin kolekcjonerstwa.

Jednym z pierwszych kolekcjonerów był znakomity bibliofil, współzałożyciel Biblioteki Załuskich, Józef Andrzej Załuski; swój księgozbiór
zaczął gromadzić od 15 roku życia. Jego olbrzymia spuścizna obejmowała prace historyczne, bibliograficzne, edytorskie i literackie,
niestety w większości zniszczona w 1944 roku.

Ekslibris zwykle wykonywany jest na zamówienie właściciela książek, którą jest osoba lub instytucja, np. biblioteka. Zdarza się, że
zainteresowany zamawia kilka różnych znaków, np. dla oznaczenia różnych działów księgozbioru. Ekslibris może też podarować bliskiej
osobie na specjalną okazję. Posługiwanie się znakiem własnościowym uważane jest za wyraz wysokiego szacunku i dbałości o książki,
jak również wysokich potrzeb kulturalnych ich właściciela oraz dokumentuje historię danego księgozbioru.

Motywy i tematy ekslibrisu najczęściej są odzwierciedleniem charakteru gromadzonego zbioru książek lub osobowości ich właściciela. Rozróżniamy tematy o
treści przedmiotowej:
         -   sygnetowej, nawiązującej do tradycji, np. herb, godło
         -   ilustracyjnej, aluzja do nazwiska właściciela księgozbioru, pochodzenia, miejsca zamieszkania, wykonywanego zawodu, czy upodobań
         -   narracyjnej, treści o charakterze anegdotycznym i abstrakcyjnej, w których brak jakichkolwiek powiązań z właścicielem księgozbioru i jego zawartości.

Najpopularniejszą grupę znaków książkowych stanowią ekslibrisy widokowe, najczęściej wiążą się z miastem pochodzenia lub zamieszkania właściciela
księgozbioru. I tak wymownymi symbolami Warszawy są: Syrenka, kolumna Zygmunta III, Krakowa: Wawel, brama Floriańska. Liczną grupę stanowią ekslibrisy
o tematyce muzycznej np. klucz wiolinowy, organy, harfa, nuty itp.

Odnajdujemy też ekslibrisy związane z działalnością artystyczną "właścicieli spod znaku Melpomeny", na nich maski używane w starożytnej Grecji, fasady
teatru, kurtyna. Najczęstszym motywem na ekslibrisach lekarzy i farmaceutów jest wąż oplatający laskę Eskulapa. Ekslibrisy prawnicze przedstawiają znak
paragrafu lub grecką boginię sprawiedliwości Temidę. Księgoznaki morskie jako motyw posiadają Neptuna, mewy, latarnie morskie.

Znaki własnościowe bibliofilek jako motyw mają ornament kwiatowy; kwiaty zwykle przedstawione są w wazonie lub dzbanie. Tematami o motywie sakralnym
są: wizerunki Madonny z Dzieciątkiem, podobizny aniołków, kapliczki przydrożne, kościoły, np. Mariacki w Krakowie.

Istnieją też ekslibrisy przeznaczone dla bibliotek. Biblioteka Uniwersytetu Łódzkiego posiada 7 ekslibrisów, w tym 2 na kolekcje książek z biblioteki prof. Józefa
Litwina oraz księgozbioru i spuścizny rękopiśmiennej po pisarzu i publicyście Pawle Hulce-Laskowskim.

W BUŁ przez długie lata nie oznaczano książek własnymi ekslibrisami, chociaż wzorów do naśladowania było sporo. Miejska Biblioteka Publiczna, Oddział
Łódzki Biblioteki Wolnej Wszechnicy już w latach 20. XX wieku posiadały własne księgoznaki. Pierwszy księgoznak dla zbiorów BUŁ prawdopodobnie
wydrukowany w 1948 lub 1949 roku, przedstawia siedzącą sowę na książce na tle kominowego pejzażu. Projekt ofiarowała bibliotece nieznana nauczycielka.

Drugi ekslibris wydrukowano w 1960 roku. Był jednym z trzech, jakie wykonał łódzki grafik Janusz Tusiński. "O wyborze zdecydowała niechęć (niestety tylko
moja) do motywu sowy, komina i łódki. Był to czas pierwszych sputników, wybudowania nowego ultra-nowoczesnego gmachu BUŁ [...], aby ekslibris
symbolizował uniwersalność zbiorów bibliotecznych" - tak skomentował sprawę znaków własnościowego dyrektor Michał Kuna, dawny prezes Łódzkiego
Towarzystwa Przyjaciół Książki.

W 1970 roku ponownie poproszono Janusza Tusińskiego o zaprojektowanie ekslibrisu z okazji 25-lecia istnienia Uniwersytetu Łódzkiego i bilioteki. Była to
krótka seria wykonana w prostej technice cynkograficznej, wyszło około kilkunastu tysięcy egzemplarzy.

Na temat kolejnego ekslibrisu Michał Kuna pisał następująco: "W roku 1973 huczało w mieście hasło "500 lat Łodzi i 150 lat Łodzi przemysłowej" [...]. Zajrzałem
do szuflady i wygrzebałem oryginalny projekt Janusza Tusińskiego z r. 1960 z motywem kominów i łódki [...]. Na aktualną okazję wydał mi się stosowny. [...] i tak
powstał kolejny ekslibris BUŁ".

Ostatni ekslibris zaprojektowano w 2015 roku. Autorem jest łódzka architekt, Matylda Grabowska. Jego grafika nawiązuje do architektonicznej formy nowego
gmachu Biblioteki.

Zainteresowanych tematyką księgoznaku zapraszamy do skorzystania ze specjalistycznej literatury zgromadzonej przez BUŁ, w tym cennych czasopism
bibliofilskich z początku XX wieku: Wiadomości Bibliofilskie, Silva Rerum, Exlibris oraz oryginałów znajdujących w Oddziale Zbiorów Specjalnych.

Współcześnie jedną z form popularyzacji ekslibrisu i jego rozwoju było utworzenie w 1966 roku międzynarodowej organizacji zrzeszającej towarzystwa
miłośników znaku książkowego z całego świata - Federation Internationale des Societes d'Amateurs d'Ex-libris (FISAE). W sierpniu 2016 roku w Rosji, w
Wołogodzie odbędzie się jej 36. kongres. Inną było Międzynarodowe Biennale Ekslibrisu Współczesnego organizowane w Malborku. Wyróżnione w 2007 roku
certyfikatem prezydenta FISAE: "za wybitne osiągnięcia w popularyzacji ekslibrisu i rozwoju ruchu kolekcjonerskiego w tej dziedzinie sztuki, za wieloletnią
tradycję w organizowaniu międzynarodowego konkursu i wystaw dedykowanego znaku książkowego oraz za działalność wydawniczą w tym zakresie".

"Kto książki złośliwie mi kradnie lub psuje,
Niech diabeł go porwie i srodze katuje"

"Kto tę książkę świśnie, niech na gałęzi zawiśnie",

to przykłady zaklęć bibliofilskich skierowanych przeciwko złodziejom książek, których kiedyś nazywano "książkołapami".

1. Bieńkowska Barbara, Książka na przestrzeni dziejów, Warszawa 2005
2. Dunin Cecylia, Dunin Janusz, Ekslibrisy, książki, ludzie, Łódź 1974
3. Kuna Michał, Ekslibrisy dla BUŁ, Michał Kuna, [Łódź] 1982
4. Wojciechowski Marian Jan, Ekslibris godło bibliofila, Wrocław 1978

(Anna Giermaziak, Monika Sulejewicz-Nowicka)       

Muzeum Pana Tadeusza we Wrocławiu

Wakacje, zabawa i epopeja narodowa w jednym zdaniu nie brzmią najlepiej. Jest jednak takie miejsce, w którym niemożliwe staje się możliwe. W samym
centrum gwarnego rynku Wrocławia, wchodząc do Kamienicy pod Złotym Słońcem wkraczamy do kapsuły czasu. To właśnie tam niedawno dla widzów swoje
drzwi otworzyło Muzeum Pana Tadeusza. Na czterech poziomach kamienicy mieszczą się sale wystawowe i konferencyjne, małe kino, kawiarnia, pracownie
plastyczne. Sercem muzeum jest niewątpliwie autograf Pana Tadeusza, najcenniejszy rękopis Ossolineum i jeden z najwartościowszych zabytków polskiej
kultury. Prezentowany jest na wystawie głównej, wprowadzającej widzów do świata epoki romantyzmu. W kilku salach poznajemy mickiewiczowskie czasy ujęte
w szerokim kontekście - historycznym, społecznym, obyczajowym, kulturalnym, literackim.

Muzeum ma jednak do zaoferowania znacznie więcej. Uprzedzonych do literatury i epopei naszego wieszcza ma przekonać świetnie zaprojektowana
ekspozycja multimedialna. Z perspektywy rodzica sześcioletniego urwisa sale wystawowe przygotowane są świetnie. Nikt ze srogą miną nie upomni dziecka,
wręcz przeciwnie - tu wszystkiego można dotknąć, posłuchać, doświadczać. Pracownicy muzeum zachęcają do "zabawy" i instruują jak wykorzystywać
techniczne nowinki. Przenosimy się w czasie i przestrzeni - podglądamy jak Mickiewicz wygłaszał wykłady, jak jego ręka pisze list gęsim piórem, spacerujemy
po zabytkowym dworku czy wreszcie wirtualnie przekartkujemy zeszyt zapisany strofami Pana Tadeusza. Bibliotekarskie serce zabije szybciej w pięknej,
zabytkowej czytelni, w której najbardziej wartościowe księgi czyta się na stylizowanych czytnikach. Historyczne eksponaty "ożywają", stają się ciekawsze i
bardziej przystępne. Do idei wolnościowej nawiązuje wystawa pt. "Misja Polska" prezentowana w kolejnych salach, dotyczącą życia i działalności Jana Nowaka-
Jeziorańskiego i Władysława Bartoszewskiego. Ossolineum udostępnia widzom bogatą kolekcję rękopisów i archiwaliów, zbiór podziemnych druków i
wydawnictw z okresu stanu wojennego. Multimedialna część tej wystawy pozwala podejrzeć celę więzienną przez wizjer, usłyszeć głos w telefonie, poszperać w
szufladach. Technologiczne rozwiązania są na wyciągniecie ręki i przyjazne zarówno dla młodego jak i starszego widza, pełno i niepełnosprawnego. Urzekła
nas ta otwartość, gościnność i niezwykły klimat miejsca, w którym w symbiozie łączą się różne historyczne epoki.

Ponadto muzeum posiada przebogatą ofertę edukacyjną i warsztatową, z którą warto się zapoznawać przed wizytą, bo udział w zajęciach na pewno będzie
dodatkową atrakcją. Szczególnie interesujące wydają się być zajęcia twórcze "Tu sztuka", czy warsztaty integracyjne "Świat zmysłów w Muzeum Pana
Tadeusza" - pozwalające doświadczyć eksponaty multizmysłowo. Rozwiązania zastosowane w muzeum umożliwiają swobodne przemieszczanie się po salach
wystawowych. Można też zdecydować się na audioprzewodnik lub tematyczny spacer z przewodnikiem. Planując wizytę we Wrocławiu, warto zarezerwować
sobie czas na Muzeum Pana Tadeusza i przenieść się w czasie. Niezwykłe wrażenia gwarantowane.

Zainteresowanych odsyłam do strony muzeum:
http://www.pantadeusz.ossolineum.pl/pl/http://www.pantadeusz.ossolineum.pl/pl/

(Dominika Kowal       
fot. autor)       

Irena Kwiatkowska

W marcu tego roku minęło pięć lat od śmierci powszechnie lubianej i cenionej aktorki Ireny Kwiatkowskiej-Kielskiej. Ta znana i charakterystyczna postać zyskała
uznanie i sławę dzięki wielu rolom teatralnym, filmowym i telewizyjnym oraz audycjom radiowym, w których zasłynęła przede wszystkim wybitnymi
interpretacjami wierszy dla dzieci. Postacie, które Irenie Kwiatkowskiej zawdzięczają niesłabnącą popularność to m.in.:
      -  Hermenegilda Kociubińska z Teatrzyku Zielona Gęś,
      -  Makowska z filmu Hallo Szpicbródka, czyli ostatni występ króla kasiarzy,
      -  pani Aniela z filmu Lata dwudzieste� lata trzydzieste� ,
      -  Lusia, ciotka Ochódzkiego z Rozmów kontrolowanych,
      -  Maria Piórecka, matka Kasi z serialu Zmiennicy,
      -  no i oczywiście niezapomniana Kobieta Pracująca, która "żadnej pracy się nie boi" z seriali Czterdziestolatek i Czterdziestolatek. 20 lat później oraz filmu
         Motylem jestem, czyli romans 40-latka.

Aktorka urodziła się 17 września 1912 roku w Warszawie. Pochodziła z niezamożnej rodziny. Jej ojciec był z zawodu zecerem, a matka zajmowała się domem,
poświęcając się wychowaniu dzieci. Kwiatkowska od najmłodszych lat marzyła o zawodzie aktora. Swoje marzenia zaczęła realizować zaraz po skończeniu
szkoły średniej. Dostała się na Wydział Aktorski Państwowego Instytutu Sztuki Teatralnej w Warszawie, który ukończyła w 1935 roku. Zdawała sobie sprawę z
warunków fizycznych, jakimi dysponuje. Jak sama siebie opisywała: "� chude toto było, zmierzwione na głowie, ogólnie nic nadzwyczajnego. Dlatego musiałam
pracować, wyrywać się do przodu". No i pracowała tak, że Aleksander Zelwerowicz na zajęciach zmuszony był mówić - "Kto na ochotnika - oprócz
Kwiatkowskiej".

Wiedziała, że będzie musiała włożyć sporo wysiłku, aby zaistnieć w wielkim aktorskim świecie. Dzięki całkowitemu oddaniu się pracy, zaangażowaniu w każdy
jej szczegół, została zauważona i doceniona przez Fryderyka Járosyego i otrzymała angaż do "Cyrulika Warszawskiego". Do wybuchu II wojny światowej
występowała w teatrach : Powszechnym w Warszawie, Nowym w Poznaniu i Polskim w Katowicach. W czasie okupacji grała w konspiracyjnych spektaklach,
angażowała się w konkursy recytatorskie. W Powstaniu Warszawskim wstąpiła do Armii Krajowej, pracowała w kuchni ZASP-u. Ze względu na trudną sytuację
w kraju, by móc się utrzymać, podejmowała się wszelkiego rodzaju prac - była m. in. kelnerką, kasjerką i kosmetyczką. W 1945 roku za namową Konstantego
Ildefonsa Gałczyńskiego i Antoniego Bohdziewicza wyjechała do Krakowa, gdzie pojawiła się w kabarecie Siedem Kotów. Wiersze, piosenki i skecze pisał dla
niej sam Gałczyński. Tam też odegrała niezapomnianą rolę Hermenegildy Kociubińskiej w Teatrzyku Zielona Gęś. Pod koniec lat 50. związana była z teatrami
warszawskimi : Klasycznym (1948-1949), Współczesnym (1949-1951), Teatrem Satyryków (1952-1958), Komedią (1958-1960), Syreną (1960-1972), Ludowym
(1972-1974), Nowym (1974-1994). Zagrała ponad sto ról teatralnych, najbardziej znane to : Dulska w "Jeszcze Dulska" (1972), Aurelia w "Wariatce z Chaillot"
(1974), Chudogęba w "Wieczorze Trzech Króli" , Dorota w "Grubych rybach" (1977), Julia Czerwińska w "Domu kobiet" (1978), Eugenia w "Tangu" (1982) ". W
latach 1954-1961 występowała w Kabarecie Szpak, w 1964-1974 w Kabarecie Dudek i Kabarecie Starszych Panów. Od 1945 r. do 1994 r., kiedy to przeszła na
emeryturę, występowała w filmach, spektaklach telewizyjnych oraz serialach. Kobieta pracująca w "Czterdziestolatku" (1974) czy matka Pawła w "Wojnie
domowej" (1965) to postacie wykreowane przez Kwiatkowską po mistrzowsku. Nie bez powodu Wojciech Młynarski nazwał ją "mistrzynią polskiej groteski"-
łączyła humor z lekką ironią i absurdem. Przez ponad pół wieku współpracowała z Polskim Radiem jako spikerka, prowadząc liczne audycje radiowe. Mimo iż
nie miała własnych dzieci, ważne miejsce w jej życiu artystycznym zajmowała twórczość związana z nimi. Stworzyła niezapomnianą postać Plastusia, czytała
m.in. wiersze Jana Brzechwy, Juliana Tuwima. W pierwszej połowie lat 90. Polskie Radio nagrodziło ją Złotym i Diamentowym Mikrofonem oraz Wielkim
Splendorem. Irena Kwiatkowska była aktywna zawodowo ponad 70 lat. Była nie tylko aktorką, ale również wykładowczynią w warszawskiej szkole teatralnej.
Zmarła 3 marca 2011 roku w Domu Aktora w Skolimowie. Została pochowana u boku męża Bolesława Kielskiego na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.
Jej odejście stanowiło ogromną stratę dla polskiego kina, teatru i telewizji. Irena Kwiatkowska była kobietą, która nie tylko "żadnej pracy się nie bała", ale
również, jak napisali o niej redaktorzy Polskiego Radia w dniu śmierci aktorki - kobietą, która "żadnej piosenki się nie bała". Charyzmatyczna, niepowtarzalna
osobowość i ogromna pracowitość wpłynęła na wielka popularność Pani Ireny i pozwoliła Jej osiągnąć prawdziwy sukces i uznanie nie tylko krytyków, ale
przede wszystkim publiczności.

W Oddziale Muzykaliów Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego znajdują się obszerne zbiory płyt CD, oraz płyt analogowych, zawierających piosenki i słuchowiska w
wykonaniu Ireny Kwiatkowskiej. Oto niektóre z nich :
      -  Kwiatkowska - śpiew Piosenka Kabaretu Jeszcze Starszych Panów FCL1132,TL71
      -  Radiowy Kabaret Starszych Panów FCL 1013
      -  Kabaret Starszych Panów F315, T407
      -  Wizyta Starszych Panów F1205, F1175
      -  Uśmiechnij się Polaku czyli piosenka z Kabaretu Starszych Panów i nie tylko FC682
      -  Piosenka Jest Dobra Na Wszystko FC2678
      -  Dudek Kabaret F9802
      -  Kwiatkowska Irena - głos rec. Dziwne przygody Pana Zająca/ A. Afanasjew : wyk. I. Kwiatkowska FL435, FCL771
      -  Czerwony Kapturek/J. Brzechwa : wyk. I. Kwiatkowska et al. FL96, FCL622
      -  Czarodziejski Młyn/ I.Afanasjew, A. Afanasjew : wyk. I. Kwiatkowska FL236, FCL678
      -  Wiersze dla dzieci/J. Tuwim : wyk. I. Kwiatkowska et al. FL392, FCL740
      -  Irena Kwiatkowska czyta Dzieci z Bullerbyn A. Lindgren FCL223/17
      -  Bajki dla dzieci opowiada I. Kwiatkowska FL59, FCL607
      -  Plastusiowy pamiętnik/E. Bussolel : wyk. I. Kwiatkowska et al. FL371, FCL726
     Postać aktorki omawiają publikacje:
      -  Maciejewski Ł., Aktorki : spotkania, Warszawa 2013, sygn. 1221859
      -  Dziewoński R., Irena Kwiatkowska i znani sprawcy, Warszawa 2012, sygn. PN2859.P66K95 2012

Bibliografia:
[1] http://www.irenakwiatkowska.com/biografia.html , dostęp 6.06 2016.
[2] https://pl.wikipedia.org/wiki/Irena_Kwiatkowska , dostęp 6.06 2016.
[3] http://wiadomosci.onet.pl/kraj/nie-zyje-aktorka-irena-kwiatkowska/dwpyw , dostęp 10.06 2016.
[4] Dziewoński R., Irena Kwiatkowska i znani sprawcy, Warszawa 2012.

(Małgorzata Walczak)               

Ogólnopolski Dzień Głośnego Czytania

"Czytanie dobrych książek jest niczym rozmowa
z najwspanialszymi ludźmi minionych czasów".
                                                               /Kartezjusz/

W ciągu ostatnich lat sukcesywnie spadała liczba osób deklarujących się jako czytający. Zatrzymanie spadkowego
trendu w czytelnictwie stało się więc priorytetem wielu środowisk promujących czytelnictwo m.in. Polskiej Izby
Książki. Wyszła ona z inicjatywą ogłoszenia corocznego "Ogólnopolskiego Dnia Głośnego Czytania". Po raz pierwszy
został on zorganizowany 29 września 2001 roku i od razu był bardzo spontanicznie przyjęty przez środowiska szkolne
i biblioteczne, które wiodą prym w aktywnym promowaniu czytelnictwa.

Nader często obserwuje się zjawisko niezaspakajania przez dom rodzinny potrzeb dziecka w kontekście kontaktu z
książkami i jedynie dzięki zewnętrznym inicjatywom (przedszkole, szkoła, biblioteka) możliwy jest kontakt dziecka z
literaturą, również w formie głośnego czytania. W kształtowaniu kultury czytelniczej największą rolę odgrywa zawsze
bezpośrednie otoczenie, w tym dom rodzinny. Badania przeprowadzone na grupie studentów I roku kierunku Historia
i Historia Sztuki wykazały, iż na pytanie: Czy rodzice czytali Ci w dzieciństwie?, lektury z rodzicami zapamiętało
większość badanych. 42 % wskazało na częste praktyki czytania, 16 % zapamiętało tę czynność jako codzienną, 23
% jako okazjonalną, zaś 20 % nie zapamiętało takich relacji z rodzicami.

Przy okazji "Ogólnopolskiego Dnia Głośnego Czytania" nowy wymiar otrzymała akcja "Cała Polska czyta dzieciom" prowadzona od grudnia 1998 roku
przez Fundację "ABCXXI - Cała Polska czyta dzieciom".

W 2016 roku akcja "Ogólnopolskiego Dnia Głośnego Czytania" będzie przeprowadzona w naszym kraju już po raz piętnasty. Dzień 29 września to
jednocześnie coroczne święto książki i doskonała okazja do promowania licznych zalet głośnego czytania. Dzięki nim możliwy staje się rozwój osobowości
dziecka przy udziale literatury, stymulowanie jego wyobraźni, wzbogacanie słownictwa czy budowanie więzi między dorosłymi i dziećmi. Do akcji tego dnia
włączają się licznie znani i lubiani np.: aktorzy, pisarze, celebryci, a nawet politycy, przy współpracy z bibliotekarzami, księgarzami, nauczycielami,
terapeutami oraz rodzicami. Miłość do książek trzeba rozbudzać od najmłodszych lat, a na naukę czytania nigdy nie jest za wcześnie. Systematyczny kontakt
z literaturą ma niewątpliwy wpływ na dochodzenie do dojrzałości czytelniczej i literackiej. Kształtuje także określone preferencje czytelnicze.

Biblioteka Uniwersytecka w Łodzi propagując czytelnictwo organizowała wielokrotnie różne imprezy promujące książki również w formie głośnego czytania,
by wspomnieć np. akcję "Czytamy Tuwima" (pisaliśmy o tym w numerze biBUŁy 5/2013) oraz "Dzień Terrego Pratchetta w BUŁ" ( nr biBUŁy 5/2015).

Źródła:
http://www.calapolskaczytadzieciom.pl/o-fundacji
https://www.radiolodz.pl/posts/18535-to-tylko-pietnascie-minut-ogolnopolski-dzien-glosnego-czytania

(Renata Osiewała)               

Z   Ż Y C I A   B U Ł

California Dream

Czas urlopów, wakacji i odpoczynku kieruje nasze myśli i marzenia ku różnym "wyspom szczęśliwym". Z tym większą radością uczestniczyliśmy w wernisażu
fotografii autorstwa pana Marka Grabowskiego, pracownika BUŁ i naszego kolegi. Późnym popołudniem, w czwartek 14 lipca 2016 r. o godz. 18.00, na parterze
w holu BUŁ zabrała się grupa chętnych na wyprawę do...Kalifornii.

Oglądaliśmy piękne zdjęcia, w dodatku dowcipnie skomentowane i słuchaliśmy opowieści pana Marka, który dzielił się wrażeniami przywiezionymi z dalekiej
podróży. Po wernisażu czekała nas niespodzianka w postaci slajdów ilustrujących dalszy ciąg tych wojaży. Zasłuchani w gawędę o kalifornijskiej ziemi,
przemierzaliśmy góry, lasy i miasta, mknęliśmy autostradą przez ich okolice, a wszystko to przy akompaniamencie bajecznej muzyki.

Na zakończenie pan Marek zaskoczył nas kolejną niespodzianką: upominkami, poczęstunkiem i wspólnym zdjęciem. Dziękujemy za to bardzo miłe spotkanie i
życzymy panu Markowi następnych wspaniałych, ciekawych wycieczek. I mamy nadzieję na opowieści ciąg dalszy...

(Irena Łabiszewska\       
fot. Paulina Milewska)       

W A R T O    P R Z E C Z Y T A Ć

Iva Compton Burnett - "Dom i jego głowa"

Chciałabym polecić kolejną powieśc z serii Nowy Kanon wydawnictwa WAB. Tym razem będzie to "Dom i jego głowa" Ivy
Compton Burnett.

Powieści Ivy Compton-Burnett skupiają się przede wszystkim na życiu domowym i związanym z nim problemami. Burnett
opisuje jak działa hierarchia w rodzinie. Pokazuję walkę o dominację i czym te zmagania mogą skutkować. Nie popada
przy tym w sentymentalizm, nie potęguje uczyć nadziei, czy rozpaczy. Stara się pokazać życie takim jakie jest. Powieść
"Dom i jego głowa" nie jest pod tym względem wyjątkiem.

Bohaterowie powieści są uwikłani w różne układy i zależności. Muszą radzić sobie z przemocą psychiczną, czy wrogim
nastawieniem innych osób. Ogromną rolę odgrywa też zwykły ludzki egoizm i chęć wygodnego życia. Duncan, ojciec
rodziny, jest przedstawiono jako nieustępliwy tyran. Potrzeba dominacji, którą przejawia Duncan, skutkuje w psychicznej
przemocy wobec najbliższych mu osób. Możemy tylko współczuć córkom Nance i Sibyl i przybranemu synowi Duncana
Grantowi, że mimo tego iż są już dorośli nadal traktowani są jak dzieci. W trakcie domowej rozmowy ojciec może kazać
im się po prostu zamknąć i wyjść z pokoju. Są uzależnieni finansowo i pozostaje im tylko czekać cierpliwie, że coś zmieni
się na lepsze. Oczywiście, przez lata wypracowali swoje metody obrony, a i Duncan nie jest złem wcielonym. Bo dziwna
to jednak tyrania gdzie z głowy domu można śmiać się tak otwarcie.

Większość akcji rozgrywa się w porze posiłków, kiedy rodzina zasiada razem przy stole. Mamy też trochę ujęć w pokoju dzieci, salonach sąsiadów i alejce
przed kościołem. Dlatego czasami możemy mieć wrażenie, że oglądamy sztukę w teatrze. Nie ma tam prawie wcale opisów, powieść to przed wszystkim
dialogi. Trzeba je czytać uważnie, bo autorka nie powtarza, tych małych istotnych szczegółów, które popychają akcję do przodu. Dni upływają rodzinie na
rozmowach, przerywanych porami na posiłki, herbatkę. Czasami wpadają też sąsiedzi, ktoś umiera, ktoś popełnia szaleństwo. Normalne życie, prawda?

To co interesuje Ivy Compton-Burnett to ta mroczna strona życia. Od początku czujemy tę dziwną, duszną atmosferę, wiemy, że coś się wydarzy, coś
dziwnego, coś strasznego. Mrok jednak nie skrada się powoli, ale zaskakuje nas nagle. Oczywiście reakcje poszczególnych członków rodziny są różne, jak
różne są charaktery - silne i chwiejne, czyste i zdemoralizowane. Ivy Compton-Burnett zmusza nas do zastanowienia się nad tym jaką granicę ludzkiego
zachowania jesteśmy w stanie tolerować. Czym jest prawda z jej surową moralnością i czy jesteśmy w stanie bez niej żyć w spokoju.

          książka w katalogu BUŁ

(Katarzyna Bajak)       

Anna Dziewit-Meller - "Góra Tajget"

O książce "Góra Tajget" Anny Dziewit-Meller pierwszy raz usłyszałam w programie "Drugie Śniadanie Mistrzów"
(program, w którym Marcin Meller gości znane i cenione postacie związane ze światem kultury: publicyści, dziennikarze,
pisarze, aktorzy, reżyserzy, muzycy. "Mistrzowie" komentują aktualne wydarzenia kulturalne, polityczne, społeczne i
rekomendują nowości na rynku wydawniczym).

Ale wracając do książki... Najpierw może kilka zdań o autorce publikacji. Anna Dziewit-Meller (prywatnie żona Marcina
Mellera) to dziennikarka, reporterka i pisarka. Jest współautorką (z Agnieszką Drotkiewicz) tomów wywiadów "Głośniej!
Rozmowy z pisarkami" i "Teoria trutnia i inne. Rozmowy z mężczyznami". Wspólnie z mężem napisała bestsellerową
książkę reporterską o Gruzji "Gaumardżos, opowieści z Gruzji" (Nagroda Magellana 2011). W 2012 r. ukazała się jej
debiutancka powieść "Disko" (nominacja do Nagrody Literackiej "Gryfia"). Anna Dziewit-Meller prowadzi również kanał
internetowy o książkach - weBook.

"Góra Tajget"... Tytuł książki to termin wiele mówiący miłośnikom historii starożytnej. To masyw górski, na obszarze
którego obywatele greckich polis (głównie Sparty) mieli porzucać ułomne, słabe noworodki. Autorem tych strasznych
opowieści był Plutarch z Cheronei. Rzekomym eliminowaniem przez Spartan niesprawnych członków wspólnoty był
zafascynowany Heinrich Himmler. To on i jemu podobni naziści sprawili, iż ów straszny proceder odżył w czasach III
Rzeszy - tzw. "akcja T4" (polegała na likwidacji ze społeczeństwa chorych umysłowo, niedostosowanych, słabych; na
więźniach testowano leki, przeprowadzano potworne eksperymenty medyczne).

Co łączy Górę Tajget z obszarem Górnego Śląska, gdzie autorka umiejscowiła akcję swojej powieści? Inspiracją do napisania książki stała się historia szpitala
w Lublińcu, położonego właśnie na Górnym Śląsku. W czasie II wojny światowej niemieccy lekarze prowadzili tam w ramach akcji T4 doświadczenia,
eksperymenty medyczne. Dokonywano eutanazji chorych psychicznie dzieci. Książka jest co prawda fikcyjną opowieścią losów kilkorga osób, ale wiele
opisanych wydarzeń ma odniesienie do faktów z okresu II wojny światowej. Losy bohaterów powieści splatają się, łącząc przeszłość z teraźniejszością.

Bohaterowie powieści... Sebastian, młody farmaceuta. Jest właścicielem apteki, naprzeciwko której mieści się budynek szpitala. Przypadkowo dowiaduje się, iż
w okresie II wojny światowej w tym budynku również był szpital, tyle że psychiatryczny. "Leczono" w nim nie tylko dzieci chore - również takie, które np.
sprawiały problemy wychowawcze. Prawie żadne z nich nie opuściło jednak murów budynku. De facto były tam mordowane z zimną krwią, właśnie w ramach
programu T4. Odkrycie przerażającej prawdy plus zagrożenia dnia teraźniejszego - często irracjonalne - powodują, iż od pierwszych chwil życia swojej córki
Sebastian obsesyjnie boi się czyhających zewsząd zagrożeń.

Inna postać - doktor Luben, psychiatra. Mieszka w Niemczech, postrzegana jest obecnie jako "cudowny" człowiek. Wielbicielka muzyki klasycznej. O sobie
mówi "porządna i uczciwa Niemka, budująca potęgę swojej ojczyzny". W czasie II wojny światowej pracowała jako lekarka w szpitalu w Lublińcu. Dokonywała
selekcji dzieci, według niej upośledzonych społecznie bądź psychicznie. Dzieciom wstrzykiwano luminal, wywoływano choroby układu oddechowego. Jednym
podpisem ta kobieta skazywała małe istoty na śmierć. Dziennikarzowi, który teraz, po latach próbuje dowiedzieć się od niej, czy żałuje, czy ma poczucie
ciążącego na niej ogromu zbrodni odpowiada, iż "miejsce zdarzeń przeszłych jest na śmietniku historii". Przecież ona wykonywała tylko swoją pracę, zadania
służbowe, które należało wypełnić, jak każde inne.

Zefka i Ryszard - obecnie w starszym wieku, członkowie rodziny Sebastiana. Poprzez ich dramatyczne wojenne losy poznajemy historię Górnego Śląska i jego
mieszkańców. Najpierw niechęć, karanie przez Niemców za mówienie po polsku. Potem okrutne, brutalne gwałty i rozboje, które nastały po wkroczeniu na
Śląsk Armii Czerwonej. I znów strach przed represjami, tym razem za mowę niemiecką i za gwarę śląską. Część mieszkańców ze strachu przed
"wyzwolicielami" uciekała, niektórzy odbierali życie najbliższym i sobie. Tych, co zostali nierzadko spotykał tragiczny los - przykładem jest właśnie wstrząsająca
historia Zefki.

Rysio, braciszek Zefki, co prawda w wyniku cudownego wręcz zbiegu okoliczności przeżył koszmar wojny, ale na pewien czas trafił do szpitala w Lublińcu pod
"opiekę" doktor Luben. Był świadkiem, jak przebywające na oddziale dzieci słabły, nie mogły wstawać z łóżeczek, a następnie znikały z sal. Na ich miejsce
pojawiały się kolejne i kolejne. Traumatyczne przeżycia odcisnęły piętno na całym jego życiu. Anna Dziewit-Meller w zakończeniu książki napisała, iż "akcja T4
skierowana przeciw najsłabszym była straszliwym preludium do Holocaustu. Wspominając wszystkie ofiary reżimu hitlerowskiego, powinniśmy zawsze
pamiętać i o tej zbrodni. Wiele jej ofiar do dziś pozostało bezimiennymi".

"Góra Tajget" nie jest "lekką i łatwą" książką do poduszki. Ale nie da się o niej tak po prostu zapomnieć, odkładając na półkę z innymi przeczytanymi
powieściami. "Nie da się zapomnieć tej książki. Już nigdy"... To słowa Magdaleny Grzebałkowskiej. Ja się pod nimi podpisuję.
"Góra Tajget" ukazała się w lutym 2016 roku nakładem wydawnictwa Wielka Litera.

          książka w katalogu BUŁ

(Grażyna Świderek)       

Swietłana Aleksijewicz - "Czarnobylska modlitwa. Kronika przyszłości"

"Obudziłam się rano, jak zwykle czekała mnie szkoła. Usłyszałam huk. Przez okno zobaczyłam, że nad naszym domem
zawisł helikopter. A to dopiero! Będę miała co opowiadać w klasie! (�) Zapamiętałam, że sąsiad siedział z lornetką na
balkonie, obserwował pożar. (�) A my, dziewczynki i chłopcy pojechaliśmy zaraz na rowerach w stronę elektrowni, a kto
nie miał roweru, ten nam zazdrościł". Słoneczna sobota, 26 kwietnia 1986 roku. Od kilku godzin trwa pożar elektrowni w
Czarnobylu. Wśród mieszkańców panuje spokój, trwają przygotowania do pierwszomajowego pochodu i uruchomienia
wesołego miasteczka, który ma być atrakcją najbliższych dni. Godziny mijają, w powietrzu jest coraz więcej
radioaktywnego pyłu, który unosi się nad Czarnobylem, pobliskim Prypeciem, Ukrainą, Europą� Oficjalnie nie ma
żadnych informacji, które mogłyby wywołać niepokój.

W kwietniu br. minęło 30 lat od awarii reaktora w Czarnobylu, która zmieniła życie tysięcy ludzi w Ukrainie, Europie i
pogląd całego świata na zagadnienie energii atomowej. Katastrofy, której konsekwencje odczuwane są i będą przez
dziesiątki i setki lat.

Książka Swietłany Aleksijewicz "Czarnobylska modlitwa. Kronika przyszłości" rozpoczyna się od dramatycznego
wspomnienia żony jednego ze strażaków, który jako jeden z pierwszych był na miejscu wydarzenia. Nieświadomy
zagrożenia, podobnie jak wielu innych strażaków, żołnierzy, likwidatorów strefy skażonej podjął walkę z nieznanym
żywiołem i zapłacił za to najwyższą cenę.

"Czarnobylska modlitwa" to zapis rozmów z mieszkańcami okolicznych miast, pracownikami elektrowni, likwidatorami, przesiedleńcami, lekarzami,
pracownikami ośrodków badawczych, ale też z nielegalnymi mieszkańcami strefy, którzy wspominają tamte dni i opowiadają o swoim dalszym życiu.
Przedstawicielami społeczeństwa Związku Radzieckiego bezkrytycznie wierzącymi władzy, która jeszcze przez kilka dni po wybuchu zapewniała o
nieszkodliwości awarii, o opanowaniu sytuacji i zachęcała do udziału w pierwszomajowym pochodzie. To dzięki ich wspomnieniom poznajemy "nową
rzeczywistość, której nie była w stanie ogarnąć nie tylko nasza wiedza, ale nawet wyobraźnia". Świat pełen kontrastów. Z jednej strony, ludzkich dramatów,
bólu, zagubienia osób będących z okolicy Czarnobyla i ich rodzin. Z drugiej, zachwytu świadków wydarzenia nad "jaskrawomalinową łuną - reaktor świecił się
tak od wewnątrz (�) niesamowite światło, piękne", czy zdziczałą przyrodą, która rozrasta się i co roku budzi się do życia: "Prześlicznie! Cudownie! Kwitnące
łąki, łagodna wiosenna zieleń lasów", "Tu jest swoboda. Powiedziałbym nawet raj. Nie ma ludzi, same zwierzęta biegają".

Ale to przede wszystkim książka o obywatelach Związku Radzieckiego i ich mentalności. Tragiczny obraz społeczeństwa poddanego propagandzie,
bezkrytycznie wierzącego przedstawicielom władzy i gotowego poświęcić dla dobra społecznego zdrowie i życie. Władzy, która z najbliższą rodziną, mimo
radioaktywnego skażenia uczestniczyła w plenerowych, wielogodzinnych obchodach pierwszomajowych i zapewniała, że wszystko jest pod kontrolą.
Naukowcach, którzy widząc pomiary o skażeniu przekraczające wielokrotnie dopuszczające normy z wielu jednostek wciąż wierzyli, że to pomyłka. I o
zwykłych obywatelach, którzy mimo rozsądku byli gotowi podjąć każde wyzwanie i rzucić się "z łopatą na atom".

Jak podkreśla jedna z bohaterek: "zdarzyło się coś przekraczającego pojęcie, ale ludzie żyją jak przedtem". Dziś Czarnobyl i Prypeć stają się miejscami, do
których można udać się w celach turystycznych i "podziwiać" elektrownię, opuszczone blokowiska, diabelskie koło, przyrodę wolną od ingerencji człowieka.
Czy możemy jednak zapomnieć o tym, co zdarzyło się 30 lat temu?

          książka w katalogu BUŁ

(Anna Podgórska)       
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